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P e s t a l o z z i .
(Ciąg dalszy.)

W  roku 1810 n a p isa ł:  „O  id ei k ształcenia  
elem entarnego^ i  „o  n iew inności, sumienności i  
szlachetności mojej ojczyzny. “  G łów n a treść 
d z ie ła , w  którem nie zhyt jasno smutny i  nie 
pocieszający stan sw ojej ojczyzny skreśla i  środ­
k i zaradcze p odaje, jest następująca. C yw ili-  
zacya pow inna u legać w yższym  prawom  k szta ł­
cenia c z ło w ie k a ; k ształcenie l i  przez cy w iliza -  
cyą demoralizuje rodzaj lu d zk i, i  zachęca po­
tężnego cz ło w iek a  do nadużycia sw ych  s i ł ,  du­
m nego do w yszyd zen ia  sła b eg o , zadow oln ione- 
go czyni obojętnym na stan n iezadow ołnionego, 
w  ogóle uw aża cz ło w iek a  l i  ze słu żb y , nie zaś 
p od łu g  sam odzielności jego  istoty. P ojaw y  
w  zepsuciu cyw ilizacy i w y w o łu ją  osłab ien ie  
sam oistności narodowej, w  zburzeniu ludu bar­
barzyństw o rządu. Ród ludzki w  naszym cza­
sie  jest fizycznie i  duchowo osłab iony, p e łen  
p reten sy i, ch ciw y s ła w y  i  p ien ięd zy , a samo­
lubny p o lity k , in trygujący, zim n y, m iło śc i oj­
czyzny pozbaw iony obyw-atel, taką s ła w ę  i  sza­
cunek zysku je , jak iegoby mu ojcow ie nasi nie  
p rzyznali. W śród  tej co do obyczajow ości, du­
cha i  obyw atelstw a tak podupadłej godności 
człow fieka, n ie ma dla św iata  zbaw ienia jak  
t y l k o  w  w ychow aniu  i  w ykszta łcen iu  godno­
ści cz łow iek a . Podstaw ą jest domowe życie. 
W  pojaw iającem  się  przed w szystk iem i innemi 
s iła m i uczuciu dziecka spoczyw a św ięty  zaród  
czystego rozw inięcia ca łego  obszaru w szystk ich  
obyczajow ych i  duchowych s i ł  natury; źródłem , 
z którego p raw dziw ie człow ieczeń stw o w y p ły ­
w a ,  jest n iew inność, p raw da, m iłość . Trzeba  
nam koniecznie dzieci lep iej w y ch o w y w a ć , bo 
na tej drodze tylko nadejdzie ch w ila  odrodze­
nia . —  Z a dnia dużo się  zajm ow ał przyjació ł­
m i, którzy w ła śc iw e  cechy jego  m etody poznać 
pragn ęli. N iezm ordowana czynność jego b y ła  
dowodem  rzadkiej ruchliw ości ducha. N ie b y ł  
to jednak elastyczny, lek k i, sw obodny polot g e­
n iusza, lecz gw a łto w n a  s iła . M iotany w  tę i 
w  ow a stronę igraszką losu, bez p raw id eł, w zo ­
ru sztuki i  um iejętności —■ od trzydziestu bo­
w iem  lat nic już nie b y ł  czy ta ł —  od dał się  
zu p ełn ie przemożnej sile  m edytacyi. Ten w e ­
w nętrzny popęd jeg o  ścieśnionego serca, ta dą­
żność do -w olnej, uszczęśliw iającej czynności, 
połączona z niezaradnością odosobnionego ba­
dacza, obudziły  w  nim w praw dzie now e, g ł ę ­

bokie i  śm ia łe p om ysły , ale utrudniały mu za ­
razem , aby p o ch w y cił przedmiot jasno i  w ie lo ­
stronnie. Stąd też przebija się w  jego  pism ach  
otwartość c ierp iącego , bolejącego se rc a , s i ła  
m yśli i  nadzwyczajnych pom ysłów , szlachetno­
ścią i  szczytnością przedmiotu rozpalona fanta- 
zya, w zn iosłość  obrazowy niezmordowane dąże­
nie do źródeł praw dy i w a lk a  cierpiącej du­
szy z jasnym  poglądem , z silną w o lą  i poko­
naniem niedokładności w y sło w ien ia ; stąd z dru­
g iej strony ow o m nóstwo za w iły ch  m yśli, prze- 
w ażająca subjektyw ność, uderzająca jednostron­
ność zdań, ow o ponure grobow-e skreślenie nę­
dzy ludzkiej. N ie tak przez ludzi jak  sam  
przez się  kszta łcon y nie p osiad a ł daru w p ły ­
w ania  bezpośrednio na lu dzi; zb y w a ło  mu na 
spokojności w  rozw adze nad drobnostkami w  ży ­
ciu, na pew ności czynu, na takcie tow arzyskim . 
Ś w iat naw et dziecinny u m iał w ięcej obudzić 
niż k sz ta łc ić , a lubo n ajg łębsze praw dy pra­
w d ziw ego  k ształcenia  r o z w ija ł,  sam b y ł  naj- 
nieobrotniejszym  nauczycielem . Poniew aż zaś  
g łę b ie j  czu ł, śmiełe'j m yśla ł i  w ięk szą  od w agę  
w-e w-oli p ok a zy w a ł niż jego  w -spółcześni, dla  
tego w ie lu  go n azyw ało  m arzycielem . Ponie­
w aż stare formy szkolne u w a ża ł za b łę d n e , a  
ay skutek szlachetnego oburzenia zapory przy­
zw yczajenia n iw e c z y ł , zarzucano mu żąd zę  
s ła w y  Reformatora. W ie le  z darów natury 
utraca cz ło w iek  przez w ła sn ą  w in ę , a zapra­
w d ę m ało ludzi czuje i  uznaje tak g łęb ok o  i  
z taką pokorą jak  Pestalocy, że z w łasn ej s i­
ł y  ty le utracili. Czystość i  n iew in ność, w iara  
i m iło ść , łagodność dziecka zd ob iły  i  uszla­
ch etn ia ły  duszę jego  aż do późnej starości, a le  
p o k a zy w a ł się  w nim c ią g ły  brak spokojności, 
przytom ności, og lędności, ostrożności i  jasności 
w  osądzaniu ogólnego stanu i osób. W iększą, 
część życia p rzep ęd ził w  c iąg łej sprzeczności 
z sobą. Pomimo sw ych  c a łą  ludzkość obejmu­
jących  id e a łó w  nie p osiad a ł ty le  zdatności i  
zgrabności, aby szk o łą  w iejsk ą  zarządzał. B y ł  
011 ożyw iającą duszą domu sw eg o , p rzen ik a ł 
w szystk ich  g łęb ok ością  sw ego ducha, czysto­
ścią w o li i s iła  m iłości. Do niezdatności P e-

c c

stalocego w  zarządzaniu p rzyczyn ił się  w ie le  
brak znajomości ludzi. Z n a ł on cz ło w iek a , 
a le nie z n a ł ludzi. Pojedyńczego cz ło w iek a  
p rzeniknął szybko i  dokładnie. N ieobyczajny  
ch łop iec w ied z ia ł o te'm, że żadne ciem ności 
nie ukryją b łęd u  jego  przed bystrością P esta-
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locego. Ale czy ludzie mu dobrze lub źle ży­
czyli, czy zamiary ich dobre lub złe były, to 
rzadko osądzić był w stanie ; jego dobrodu- 
szność zaciemniała mu "wzrok. Dużo go wal­
ki kosztowało przypisywać komu coś złego. ■— 
Obok łagodności, przyjacielskości, by ł on nie­
raz namiętnym, popędliwym, nawet niesprawie­
dliwym. Jeśli mu o czem doniesiono, nie sta­
ra ł  się poszukiwaniem prawdy dochodzić, po­
zwolił raczej nad sobą, jak się to u dzieci zda­
rza, chwilowemu wpływow i panow ać, w  chwi­
l i  pierw szego wrażenia natychmiast wyrokował. 
Do słabych stron Pestalocego należy także nie- 
dbałość o siebie, zewnętrzne opuszczenie się, 
brak schludności. Nie tylko, że się ubierał po 
prostu i ubogo, ale często wychodził nie umy­
ty , z rozczochraną głow ą, nieogoloną brodą, 
w  powykrzywianych trzewikach i z opadłemi 
pończochami. Przecież błędy i słabości tej 
wielkiej natury nikły obok wielkości ducha i 
potęgi jego gorącej miłości bliźniego, bo cały 
obraz jego duszy każdego wr po dziwienie wpra­
w iał. Stosunek jego do żony był najwznio­
ślejszy. Po pięćdziesięcioletnie^ prawie poży­
ciu z mężem była Pestalocego żona poważną, 
łagodną i życzliwą, w rysach jej objawiał się 
spokoj skołatanego wprawdzie w alką życia ser­
ca, atoli czystością sumienia napiętnowanego. 
Pestalocy osładzał sobie nieraz życie po tru­
dach dziennych w jej obecności, nigdy atoli 
przykrości doznanych jej czułemu sercu nie u- 
dzielał, wolał w sobie ukrywać cierpienie, a- 
siiżeii widzieć swą towarzyszkę życia o niego 
się niepokojącą. "W początku Grudnia 1815 
roku zaczęły opuszczać siły matkę domu, ą 
dwunastego Grudnia ze spokojem w duszy na 
wieki zasnęła. Po tych dniach smutku nastą­
p iły  jeszcze smutniejsze dla Pestalocego i jego 
instytutu. Pomiędzy kolegami, którzy byli nie­
odzownymi do uzupełnienia jego indywidual­
ności, odznaczali się Niederer i Schmid. Nie- 
derer poparł swe naturalne zdolności grunto- 
wnem wykształceniem gimnazyalnem i uniwer- 
syteckiem, szczególniej zaś naukami filozoficzne- 
mi, przez co był w  stanie stać się pośredni­
kiem głębokich pomysłów' idei Pestalocego 
z umiejętnością, powiązać pojedyncze prawidła 
wychowania i kształcenia w  jeden system. Ja­
ko nauczyciel w ykładał on religią w  wyższych 
klassach, miewrał dla dorosłych i gości prelek- 
eye o metodzie, miewał kazania, odrabiał ko-

respondencye instytutu i by ł nader czynnym 
w instytucie dla płci żeńskiej. Przyjaźń, któ­
ra Pestalocego zNiedererem łączyła, więcej się 
opierała na przekonaniu o jego ryierności i  po­
święceniu, aniżeli na uczuciach serca, owszem 
ich osobistości zupełnie sobie były sprzeczne. 
Kontrast ten tern więcej się wzmagał, im się 
Niederer więcej oddalał od Pestalocego pro­
stych i empirycznych wyobrażeń. Niederer 
chciał swem samodzielnem i głębokie'm zasta- 
nowlaniem się nad psychologiczną podstawą i 
istotą kształcenia elementarnego bez prakty­
cznych doświadczeń dojść do przeważnego W'pły- 
wu na instytut. Gubił się w  metafizycznem 
skreślaniu idei, dla których zbywało mu na 
naukach opartych na wyobrażeniach, z resztą nie 
posiadał ani wymowy, ani silnych i dobitnych 
wyrażeń, aby pojęcia swre przystępnemi uczy­
nić. Co tylko zgłębiał i przedstawiał, zdawa­
ło się być meteorem, bo nie łączyło się z ża­
dną życia naszego rzeczywistością. Z resztą 
przez polemikę literacką ujmował swe siły in­
stytutowi. — Józef Schmid posiadał silny cha­
rakter, wzrok jego był bystry i pewrny, głos 
surowy, a czoło jego więcej zachmurzone niż 
wypogodzone. Pilność jego i czynność niezmor­
dowana, a siła panowania nad sobą i wyrze­
czenia się wszelkich przyjemności rzadka; lubił 
porządek i karność , nie cierpiał ospałości i 
wygód. Naturalnym więc wypływem było nad­
zwyczajne zaufanie Pestalocego do Schmida, 
i to było przyczyną nieporozumień Niederera 
z Schmidem. W  skutek tego opuścił nagle 
w  r. 1810 Schmid instytut i udał się do W ie­
dnia. Zakład dużo na tern stracił, ponieważ 
Schmid jedynie był w stanie porządek utrzy­
mać. Na prośby samego Niederera, który wy­
soko cenił praktyczność i energią Schmida; 
wrócił Schmid w 1815 roku. Rozpoczął swo­
je działanie ze zwykłą energią i spokojna ale 
życie objawiającą czynnością i starał sie na 
samprzód o to, aby ekonomiczny stan instytutu 
polepszyć. Ale na nieszczęście Pestalocy sam 
nie był zrodzony na sternika. W  owym sta­
nowczym czasie było obowiązkiem Pestaloce­
go stać się pośrednikiem między Niedererem a 
Schmidem na drodze miłości wrzniosłej nad 
wszelkie przywiązanie lub odrazę. Atoli tu 
zbłądził jak  nigdy w życiu, wypuściwszy ster 
z ręki. Zadza sławy i próżność Schmida do­
piero się zaczęła objawiać, kiedy Pestalocy sie

33*
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Ttyobmzćnie na masipz/.

w  jego objęcia rzu c ił. O dtąd w ystępow ał ja ­
ko nieograniczony rządca, zniósł w szelkie kon- 
ferencye, na k tórych dotąd wszystko rozbiera­
no i rozstrzygano w spólnie, w y ro k o w a ł, zmie­
n ia ł ,  ro zk azy w ał w praw dzie w  imieniu Pesta- 
locego, atoli w  istocie pod ług  w łasne j dow ol­
ności. T ak ie  w ystępow anie m usiało natu ra l­
nie opozycyą obudzić. Oskarżono Schmida, a - 
toli Pestalocego oślepienie zw aliło  ca łą  w inę

na podpisanych na zażaleniu szesnastu nauczy­
c ie li, i ludzi dorosłych, którzy w  celu pozna­
n ia metody do Yverdunu przybyli. W  skutek 
tej słabości opuścili wszyscy goście instytut.

(Ciąg dalszy  nastąpi .)

Naczynia kościelne.
K tóż policzy mnóstwo łu pów  niezmiernych



Hifobrażenie na mosiężnej taci/ %> wieku Jff, 
xnctjdu jącej się m kościele Słupeckim.

•wywiezionych z ziemi Polskiej ręką Tatarów, 
Turków , Szwedów, Krzyżaków i Moskwy! 
Któż odgadnie ilość bogatych naczyń z złota, 
srebra i kruszcu innego, które przed w ieki zdo­
b iły  kościoły, dwory, zamki Polskie! Za da­
wnych czasów srebra i klejnoty nie by ły  tak

rzadkie jak  dziś. Jaki taki mieszczanin m iał 
swoje srebra; kubki, czary, dzbany, miednice, 
roztruchany, łańcuchy, spinki, misy i t. d., do­
syć często widziano w domach prywatnych, 
zbroje i rzędy kosztowne u szlachty; a w  skarb­
cach Magnatów , Książąt i Królów bynajmniej
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na nich nie zbyw ało. Kościoły i klasztory bo­
gate by ły  w  kielichy, pateny, monstrancye, re­
likw iarze, puszki, kadzielnice, świeczniki i or­
naty. Mniej łożono na ów czas na wygody 
domowe, na przepych i urządzenie pomieszka­
n ia ; zato w  skrzyniach więcej było bogactwa 
i  sreber lanych, grubych, litych. Jakie zaso­
by dwór Bolesław a Chrobrego mieścić w so­
bie m usiał, kiedy Cesarza Otona i dwór jego 
przez trzy dni Król podejmując w drewnianym 
zapewne dworze Gnieźnieńskim, po każdej ucz­
cie wszystkie naczynia złote i srebrne, jako i 
w ezgłow ia i kobierce, odesłać kaza ł do gospo­
dy niemieckich gości, w  upominku im ofiarując 
te skarby!

Jakież bogactwa jeszcze za czasów Husy- 
tów  katedra Gnieźnieńska posiadała, kiedy o- 
gromne krzyże szczerozłote i lamy (b lachy) 
z złota ulane, drogiemi kamieniami wysadzane, 
napastnicy z sobą zabierali.

Owe klasztory Cystersów , owe opactwa, 
kościoły, k-ollegiaty, pełne by ły  z ło ta , srebra 
i klejnotów'. W  nich pobożna ręka bitnych ry­
cerzy zdobyte na pogaństwie IłTpy jako ofiarę 
Bogu sk ład ała ; w nich na świętych ołtarzach 
złożone w ota , ślubowane w  chorobie, w  nie­
szczęściu i niebezpieczeństwach; dla nich du­
chowieństwo i pra ła ty  oszczędzone przez życie 
skarby, przy śmierci albo i za życia przezna­
czali; dla nich skrzętny mieszczanin, pracowity 
kmieć spraw iał przybory kościelne, jako dar 
z szczerego a wdzięcznego serca, z miłości ku 
Bogu pochodzący. Chwała Boska by ła  celem 
ofiar; upiększyć, przyozdobić przybytek Pański, 
ojcowie pragnęli, czując, że Bogu, dawcy wszy­
stkiego, oddać najwyższą cześć przystoi.

Nie dla mamony odstępowano Boga i cno­
ty, nie dla złota i skarbów Boga i duszę pfze- 
dawano, lecz owszem mamonę na ołtarzach Bo­
ga ofiarowano. Dziś spoglądając na domy Bo­
że, widzimy ty nich szczupłe szczątki dawnych 
bogactw. W ojny, klęski, upadek narodu i zu­
bożenie powszechne, odarły z ozdób kościoły 
nasze; gdzie indziej odszczepieństwo i niedo­
w iarstw o, łakomstwo i dzikie barbarzyństwo, 
ogołociło z przepychu domy Boże.

Rzadkie u nas są kościoły, w których po­
kazują starożytne naczynia. Po zakrystyach i 
skarbcach wiele jest skrzyń, szaf i schowań, 
ale oprócz kilku najpotrzebniejszych naczyń i 
apparatów same pustki. Ledwie po katedrach

przechowały się starożytne srebra i złota. Nie 
jeden może zabytek dziś jeszcze ginie, kiedy 
dla reparacyi kościoła srebra idą na przedaż.

Przyjaciel Ludu od początku istnienia swe­
go zamierza sobie przypomnienie przeszłości, za­
chowanie pamiątek ojczystych rozsypanych po 
całej ziemi słow iańsk iej; niezaw odnie do te­
goż zakresu należeć będą starożytności po ko­
ściołach zachowane. W  dawniejszych nume­
rach nieraz czytelnik znajdyw ał wyobrażenia 
przedmiotów z kruszcu robionych, jako to : Po­
sąg i, nagrobki, dzwony, monetę, broń, stro­
je ; niepoślednie pomiędzy temi starożytnościami 
miejsce zająć mogą kielichy, relikw iarze, tace, 
i t. d. W ielce przysłużyłby się literaturze oj­
czystej, któryby się podjął wydania pomników 
kruszcowych wszelkiego rodzaju, zacząwszy od 
złotej bramy Kijowskiej w  Gnieźnie, aż do sy­
gnetów' i pieczątek. Poznanob^ z tych zaby­
tków7 rozwinięcie się sztuki plastycznej w kra­
ju  naszym; nie jedno dzieło, co uchodzi dotąd 
za Germańskie, musianoby przyznać sztuce k ra­
jowej , mistrzowi Słowiańskiemu. A że S ło­
wianie bardzo dobrze znali topienie kruszców' 
i górnictwo, że w  tej mierze może byli nau­
czycielami Niemców, dowodzą po części w yra­
zy pradawne u górników Niemieckich w  Tu­
ryngii używane, a czysto Słowiańskie. Odle­
wanie posągów' i innych przedmiotów' kruszco­
wych znane im dobrze było, jako świadczą po­
sągi bożków Pryłwickich, które Niemcy z upo­
rem a niesłusznie swoim przodkom pogańskim 
przywłaszczają. Nareszcie brama Kijowska jest 
dziełem sztuki Słowiańskiej a bynajmniej Ger­
mańskiej; ani architektura (sty l budow y), ani 
draperya (sposób ub io ru ), nic zgoła w  obra­
zach i figurach bramy, nie przypomina sztuki 
Staroniemieckiej. Nie wiem, czy zabytki sta­
rożytne kruszcowe z n a p i s a m i  p o l s k i e m i  
gdziekolwiek w  kraju odkryto; wiadomo bo­
wiem,  że powszechnie używano języka łaciń­
skiego na pomnikach wszelkiego rodzaju, na­
wet na monecie; czasami te'ż Niemieckie zna- 
chodzimy napisy, z powodu ludności Niemie­
ckiej w  miastach Polskich, która będąc uprzy­
wilejowaną i ztąd zamożną, nie jedno fundowa­
ła  dzieło. Ze jednak i Polskiemi napisy zdo­
biono szczególnie mniejsze przedmioty i dzieła 
sztuki, dowodzi zabytek z wieku 15. znajdu­
jący się w  Gnieźnie w' kościele Ś. M ichała.

Jest to taca mosiężna, okrągła, 14 cali śre-
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dnicy mająca, 2 cale g łęboka , k tó re j dno z o- 
kólnym  napisem ma średnicę 8 ca li, b rzeg  zaś 
w yw inięty  i spłaszczony 3 cale szerokości. Na 
brzegu w idać k w ia tk i ry tow ane. Dno w yobra­
ża upadek pierw szych rodziców ; w idać A da­
ma i E w ę z ja b łk ie m , a pomiędzy nimi w ęza 
z koroną, w ijącego się około pnia drzew a za­
kazanego. Rozliczne kw iaty  rosną u nóg A da­
ma i E w y ; w yraźnie lilia  dw a kw ia ty  w yda­
jąca  obok Adama pięknie w y ro sła , jako  godło 
p ierw otnej niewinności dw ojga rodziców . Tuż 
za E w ą trzy liście bardzo ząbkow ane bez k w ia ­
tu, może oznaczają oset, k tó ry  ziemia od Boga 
przeklęta  po utracie ra ju  w ydać m a , zamiast 
owocu. Przy oście wznosi się bram a ra ju ; bo 
ra j jest opasany murem z ciosowych głazów ', 
W’iec stosowną musi mieć bram ę w7 guście o- 
w ego w ieku , z w ieżyczką dla strażn ika i o- 
kienkam i, czyli w yględam i. W id ać , ja k  sztuk­
m istrz w yobrażenia czasowe i stan  ośw iaty ów ­
czesnej p rzen iósł w  ow e w ie k i , k iedy  ród 
lu d zk i, u ko lebk i sw ojej s to jąc , s k ła d a ł się 
z dw ojga łudzi i bez pomocy m iejskiej straży 
i po licy i, bez żandarm ów  i warowmi, chodził 
w7 obliczu Boga. Porów nyw ając te w yobraże­
n ia  ówczesnych mieszczan Polaków  z sąsiednie- 
m i, rusk iem i, przekonam y s ię , że w cale ina­
czej Rusini pojm ow ali ra j i piękności je g o , że 
nie po m iejsku, lecz po w iejsku  sobie w ysta­
w ia li owTa scenę na tacy w yobrażoną. Otóż u- 
łam ek  z opisu raju , w7 języku  rusk im :

„N a  początku św iata nie by ło  niczewo, ni 
na szto nikomu nie zdało  s ia , bo sia nie 
dało  ni w ziat’ ni baczyt’. W o t Hospodyn 
m iłosiernyj naw iosł ch rostu , n a tio sa ł k o ł-  
kow  i zah arad ił (z a g ro d z ił)  sebia pere- 
pyszny ra j. N asad ił wT nim dubiny, chro- 
b in y , bereziny, sw iorezyny i innaho pere- 
pysznaho derew a. N aszczupił chranu, re ­
py, czasnoku, bot’winy, łobudy, dyndery i 
innaho perepysznaho z io ła . Hospodyn mi­
łosierny] Boh hadyt’ sebia po ra ju , nady- 
b a ł  glinu — k ak  dumajut’, tak  dumajut, 
szczoby z tej gliny zdz ia ła t’, —  u lep ił A - 
dama, p o s taw ił pod p ło tem , szczoby w y- 
sochł. Hospodyn m iłosiernyj posmatryt’ 
(w e jrza ł)  na Adam a i tak  s k a z a ł : a szczo 
tebie tepier (te raz ) treb a?  W  odpow iedał 
A dam : Hospodyn m iłosiernyj B oże, zle 
mene samemu, i t. d .“

Prostota w iejska przem aw ia z tego opisu i

daje w yobrażenie o ówczesnym stanie ogrodo- 
w n ic tw a ; w arzyw a i dzikie drzew a, p ło tem  
chróścianym ogrodzone, stanow ią przepych ra j­
sk i;  w7 Polskiem  w yobrażeniu w idzim y kw ia ty  
i  w arow ny gród. N a około zaś , jakoby  rze ­
w ne wspomnienie upadku i tęsknoty za obie­
canym Messyaszem, te słowra Polskie cztery ra ­
zy pow tarzane, niby na w szystkie cztery stro­
ny św7ia ta : „ M iły  Jezu, M iły  Jezu, M iły  Jezu, 
M iły  Jezu .a  — L itery  trudno odgadnąć bez po­
mocy dzie ł paleogralicznych (k luczów  do da­
w nego pisma i abecadeł starożytnych .) P ię­
kny  zaiste pom ysł sztukm istrza Polskiego, k tó ­
ry  ż y ł około r . 1487, ja k  się pokazuje z na­
pisu u g ło w y  A dam a umieszczonego.

R obota sama jest dosyć ła d n a ; figury poka­
zują proporcyą dobrą i ułożenie n a tu ra ln e , lu ­
bo są zbyt szczupłe w  członkach, w7ed ług  gu­
stu owych wieków7, k tóry  na obrazach kościel­
nych nie przypuszczał żadnej tuszy cia ła , w7ie- 
dzac, że c i ,  co by li w zoram i świętobłiw7ości, 
w ia ry , pośw ięcenia i pracowmikami duchowy­
m i, nie m ogli cia łu  służyć i dogadzać i w y ­
paść się na o k rąg łe , p e łne  osoby. Darmo szu­
kać opasłych św iętych w  św iątyniach k a to li­
ck ich , bo ich nie b y ło  w  życiu; szczupłych, 
w ycieńczonych postem , um artw ieniem , prześla­
dow aniem , czuwaniem i katuszam i, pe łno  w i­
dzimy w7 dziejach kościo ła  i na obrazach i  
rzeźbie. — L itery  napisu nieco w ystają  na tle 
ry tow anem ; obwody koliste  obrazu i  napisu sa  
dęte i  w y p u k łe , także figury , w ąż i d rzew o; 
a z tego powodu rysy twrnrzy, liście rą k  i w7ło -  
sów7 długiem  używ aniem  bardzo w ytarte . T ra ­
w a ,  mniej w y p u k ła  , lepiej się zachow7a ła . 
W  napisie jedna pozostaje w ą tp liw o ść , t. j .  
znak pierw szy w7 każdym  w ierszu i pow tarza­
nie 4 g łosek  w' pierw szym w ierszu, może przez 
om yłkę.

Podobną tacę posiada kośció ł farny  w7 S łu ­
pcy. Obw7ód jest mniejszy, obraz na dnie zu­
pe łn ie  rów nej w ielkości i  roboty podobnej. 
Dno w ystaw ia zw iastow anie N. M aryi P . Przed 
pu lp item , na którym  w idać bogaty kobierzec, 
k lęczy N ajśw iętsza P a n n a , modlitw7ą za jęta . 
W ło sy  je j są rozpuszczone, szata d łu g a , stare 
k ró tk i. Z a nią w7idać naczynie z kw iatem , 
lecz nie l i l ią ,  ja k  zw ykle. A n ió ł Pański k lę ­
cząc zw iastuje Boską tajem nicę. F igura  jego 
jest p e łn a  uszanowrania; ręk a  jego prawra pod­
n iesiona , lew a trzym a b e r ło ; z góry spuszcza
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sie gołębica i promienie z niej wychodzące spa- 
daja na g ło w ę Najśw. Panny. Napisu nie masz. 
I ta taca bardzo jest Avytarta. Oprócz tych 
dwóch tac znajdują się w  Gnieźnie u Ś. Mi­
chała niniejsza z rzeźbą na dnie, w  tumie w ie l­
ka z nieodgadnionym dotąd napisem.

Dr. N.

Anekdota.
Przy zaszczepieniu w iary na Żmudzi, kiedy 

M ikołaj W ężyk  z zakonu kaznodziejskiego mó­
w ił  (roku 1415) o stworzeniu św iata, kłam cą  
go nazw ał pewien starzec głos w'Znoszac do 
K róla, i zarzucając K ap łan ow i, że w  swoim  
w ieku nie może pamiętać tak dawnych rzeczy. 
Zaledwie dał sobie wytłom aczyc, a raczej z tru­
dnością m ógł pojąć, że o tern z podania ksiąg  
ś ś . , nie zaś jako obecny o powstaniu świata 
m ów ił. (Ł . G ołębiow ski: Dzieje. Polski za 
W ła d . Jag. i t .  d .)
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M o szw m ie  p o d K ik o U w .

PosPa panna po ntndp m iota pifitną urn  —  d f jiapotJeaf ją pan pa n

w

N apotkał  ją  pan, p a n ,  
1 s t łukł  ci jej dzban .

pan
Text do i \ V u .  158.

Poszła  p a n n a  po wodę, 
Miała p ięk n ą  u r o d ę ;

1 s t łukł  ci jej dzban .
(Pa trz  Nr.  127.)
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